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„SLavii“ , przy  czym  dochodzi, do w nio­
sku, iż slaw- znaczyło p ierw otn ie  tyle, 
co „człow iek sw ój“, „sługa", s tąd  też i 
wszelkie, im iona właisne o drugim  czło­
nie „sław “ znaczą tyle, co sługa; czyli 
np^ Bogusław oznacza n ie  ■•Bogu-sla- 
w ny“, lecz „Bogu-sługa".

W  rozdziale V III doszukuje  się a u ­
to r  w  szeregu nazw ach plemiiicnoych 
Słow ian p ierw iastka „sw ój“. I tak  ma 
go  zaw ierać nazw a Siew ierzan. N a ­
zwę Serb zestaw ia z w yrazem  pa-siierb, 
k tó ry  ostateczn ie  w zakresie  swego 
p ierw iastka także p ierw otn ie  znaczył: 
swój. Podobnie m a się i z nazw am i: 
Chorwaci}, Sporii (notow anym i u P ro ­
kop insza) i Spali. Is tn ien ie  słow iań­
skiego ludu A ntów  poda je  a u t O T  w 
ogóle w w ątpliw ość. Aetowiie zaw dzię­
czają  po  prostu  sw e pow stan ie  kopi­
stom , k tó rzy  z nazw y Slavanta, Sla- 
venta  zrobili Slavoi A A n ta i. N eurów  
H erodo ta  zestaw ia auitor z lac. w yra­
zem  noverca  =  „m acocha".

N a  poparcie  sw ych te z  i udow odnie­
nia, iż w śród ludów  indoeuropejsk ich  
b y ł w  ogóle zw yczaj nazyw ania się 
jak o  „sw oi“, p rzy tacza  a u to r  nazw y 
Szw edów , Sw ebów , Sabinów  italsk ich
i Sem bów  pruskich.

W  rozdziale X omówili! nazw ę W ene- 
dów i W iatyczów . W enedów  uznaje  
a u to r  za  pokrew nych Ilirom  lub  C el­
tom . N azw a sam a oznacza  ty le  co  
„ludzie pow inow aci". G alindow ie ucho­
dzili dotychczas za plem ię bałty jsk ie . 
Prof. O trębsk i stara  się udow odnić, iż 
m am y tu  do czynienia z  nazw ą i p le­
m ieniem  polskim , k tó re  zw ało się 
G olędź. Z  ludow ego rozkładu Go- 
lęd ź  n a  cząstk i G o-lędź pow stała 
n azw a Lęch, ruskie Ljach  (do -lędź). 
N azw a Lech, k tó ra  przypom ina Lęcha, 
L acha jes t zupełnie 'innego pochodze­
nia. W ziąć się ona m iała  z cze-lech  do 
czeladzina. O d części cze-, zaw arte j i 
w tym że w yrazie, bierze swój początek
i Czech. Lieikawików  W idukinda o b ja ­
śn ia  a u to r  jako  „Lechovicii“. Form a 
„Licicavdki“ zaw dzięcza sw oje pow sta­
nie, podobnie  jak  ii Antowile, kopistom .

Jak  z pow yższego pobieżnego p rze­
glądu treśc i w idać, a u to r  dal szereg 
now ych etym ologii. Zasadniczą próbę 
analizy  różnych nazw  plem ion słow iań­
skich pod  kątem  w idzenia doszukiw a­
nia się w  nich  p ierw iastka oznaczające­
go „ludziie sw oi“ raczej należy  uw ażać 
za słuszną. Szczególnie p rzekonyw ają­
cą w ydaje  się ona przy  objaśnianiu  
nazw y „Słow ian". Niie w dając się b li­
żej w  szczegółową analizę całości w y­
ników  p racy  au to ra  (wyników , k tó re  
m ożna uznać za rew olucyjne), uw ażam  
za w skazane jedyn ie  ógóktie po in fo r­
m ow ać na ty m  m iejscu  czytelników  
„Przeglądu" o treśc i książki i zw rócić 
n a  niiią uwagę jak o  św iadczącą o w zm o­
żeniu się p racy  naukow ej w  Polsce nad  
zagadnieniiami słow iańskim i. Poglądy 
prof. O trębskiego są n iew ątpliw ie o ry ­
ginalne, są bezw zględnie now e i z  całą 
pewnościisi przyczynią się do  postępu  
nauki w zakresie zagadnień, k tó rych  
dotyczą.

L udw ik  Z abrocki

Roczniki H istoryczne. O rgan T ow arzy­
stw a M iłośników  H istorii w Pozna­
n iu  pod redakcją  K azim ierza T ym ie­
nieckiego i K azim ierza K aczm arczyka. 
R. X V . Zesz. 1. Poznań 1939. — 
R. X V . Zesz. 2. pod  redakcją  K azi­
m ierza Tym ienieckiego' i Zygm unta 
W ojciechow skiego. Poznań 1946. 
Roczniki H istoryczne stanow iły  cenną 

pozycję w naszym  przedw ojennym  cza­
sopiśm iennictw ie h istorycznym . Z a ­
m ieszczane w nich artyku ły  i m ateriały 
pogłębiały w iedzę h isto ryczną o sp ra ­
wach zachodnich, często  zaś rzucały no ­
we zupełnie św iatło  na zagadnienia o 
ogólniejszym  znaczeniu. Z  radością na­
leży więc pow itać ich kontynuację . 
Przed w ojną ukazał się pierw szy zeszyt 
rocznika X V , obecnie w ydano zeszyt 
drugi. Dzięki tem u tom X V  stanowi 
zam kniętą całość, tym  przyjem niejszą, 
że obecnie w ydany zeszyt otrzym ał 
szatę zew nętrzną podobną do przedw o­
jennej.
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Z eszy t pierw szy zaw iera in teresu jącą 
pracę K. Buczka pt. „O dokum encie 
b iskupstw a praskiego z r. 1086“ . A utor 
przeciw staw ia się tezom prof. J. W ida- 
jew icza i tych  uczonych niem ieckich, 
k tó rzy  opow iadają  się za węgierską 
przynależnością państw ow ą M oraw  w 
d rug iej połow ie X  w. K. Buczek broni 
przynależności do państw a Bolesła­
wa I, za k tó rą  przem aw ia istnienie 
b iskupstw a m orawskiego, należącego 
razem  z biskupstw em  praskim  do sufra- 
ganii m ogunckiej. D okum ent z 1086 r. 
znosi diecezję m oraw ską na rzecz p ra ­
skiej. N a podstaw ie dokładnej analizy 
przekazów' autor dochodzi do wniosku, 
że granice tego biskupstw a jak  i b iskup­
stw a praskiego- zostały p rze ję te  do do- 
kum enta z 1086 roku  z  dokum entów  
fundacyjnych  diecezyji m oraw skiej i p ra ­
skiej. N ie odpow iadały one juiż w tedy 
rzeczyw istym  granicom  państw a cze­
skiego, a le  odtw arzały granice Czech z 
okresu  około 973 roku.

ściślej zw iązana z regionem  w ielko­
polskim , a posiadająca także ogólniej­
sze znaczenie je s t praca A. Lauferskiego 
p t. „Ludność w iejska pow iatu pyzdr- 
skiego w św ietle zapisek sądow ych 
X IV  i X V  wieku". P ierw szą część p racy 
znajdziem y w zeszycie pierw szym , a 
obecnie ukazała się druga je j część. A u ­
to r zajm uje się stosunkam i społeczny­
mi, gospodarczym i i obyczajow ym i lu d ­
ności w iejskiej w pow iecie pyzdrskim . 
N a podstaw ie badań obejm ujących  
w praw dzie m ały okręg tery to ria lny , ale 
aa  to  irozlogłyoh czasowo, stw ierdza au ­
tor, że jeszcze w X V  w ieku km iecie 
w ielkopolscy mieli dostęp do sądów' 
grodzkich i ziemskich, że n ie  były  one 
Wyłącznie szJacheekic, co w ięcej, spraw y 
kmiece byw ały sądzone na wiecach. 
Kmiecie w ystępow ali tak  jako  skarżący 
j-ak i oskarżeni-. Pan, o ile zastępow ał 
km iecia w sądzie, czynił to na mocy jego 
Wyboru, a n ie  dzięki sw ej w'ladzy nad  
nim. Społeczne znaczenie km ieci jest 
duże: byw ają często  pozyw ani jako  roz­
jem cy w' sporach -granicznych i p rzy

wryznaczaniu pastw isk  biorą czynny 
udział w opolu  jialko organizacji sąd o ­
wej. N ierzadko  też po jm ują szlachcian­
ki za żony. N a czoło tej warstwry w ysu­
w ają się sołtysi, k tó rzy  rek ru tu ją  się 
spośród kmieci, m ieszczan i szlachty. 
Z apisk i sądow e są m ateriałem  dość 
jednostronnym  i obraz stosunków', jaki 
sofcie na ich podstaw ie w ytw arzam y, 
wym aga pew nych popraw ek. W  tym  
w ypadku wyniki te j cennej, bo opartej 
n a  sum iennym  w ykorzystaniu  nie o p ra ­
cow anych d o tąd  m ateriałów  źródło­
wych, po tw ierdzają  tezy  prof. K. T y ­
mienieckiego o społeczeństwie polskim  
wieków średnich. Poszczególne stany  
nie są jeszcze skrystalizow ane, p rzen i­
kanie z jednej w arstw y w drugą jest 
dosyć częste.

W. Jakóbczyk  w p racy  pt. „Pierwsze 
C entralne T ow arzystw o Rolnicze w Po- 
znańskiem " zajm uj e się początkam i s to ­
w arzyszeń rolniczych w W ielkopolsce, 
m ającym i n a  celu poza rozszerzaniem  
w iedzy fachowej w'śród rolników , także 
zachow anie języka polskiego. P róby  z a ­
łożenia takiego tow arzystw a były  już 
p rzed  pow staniem  listopadow ym . Rząd 
pruski nie d aw ał jed n ak  na nie zezw o­
lenia, o rien tu jąc  się we właściwych ce­
lach organizacji. Pow stało natom iast 
niem ieckie tow arzystw o agronom iczne, 
k tóre jed n ak  nie stało się popularne 
w śród Polaków. T ow arzystw em , k tó re  
zdołało zorganizow ać akcję , stało się 
Kasyno G ostyńskie, założone przez Po­
tworow skiego, Stablew skich, Sczaniec- 
k ich i in. W  innych pow iatach pow stają 
podobne •organizacje, a w 1843 roku p o ­
w staje  rządow y p ro jek t złączenia tych 
tow arzystw . Cel jes t w szędzie w spólny: 
rozpow szechnienie ulepszonej gospodar­
ki, kształcenie zdolniejszej m łodzieży, 
u trzym anie polskości. W  1844 roku  p o ­
w stało C entralne T ow arzystw o R olni­
cze. M iało ono kierow ać pracą poszcze­
gólnych kół prow incjonalnych. Z ostało  
jednak  w kró tce rozw iązane, gdyż do 
prezydium  w ybrano na jbardz ie j p a tr io ­
tyczne jednostk i (Potw orow ski, Libelt,

Przegląd  Z achodni, n r  7-8 , 1947
i

Instytut Zachodni



712 O ceny i om ów ienia

Szum an), co oczyw iście nie godziło się 
z in tencjam i pruskim i. W  ślad za C en­
tralnym  Tow. Rolniczym  rozw iązały 
się też n iek tó re  kola prow incjonalne. 
T ak  więc cel T ow arzystw a, a  glównile 
podniesienie k u ltu ry  ro lnej zwłaszcza w 
gospodarstw ach chłopskich, nie został 
osiągnięty. W praw dzie po rozw iązaniu 
T ow arzystw a dyrek to rzy  kół p row in­
cjonalnych mieli się zjeżdżać d la kiero­
w ania akcją. Z jazd y  te jed n ak  n ie  od ­
byw ały się z pow odu w ypadków  1846 r. 
Koła p row incjonalne pracow ały jednak  
w swoim zakresie. W ielkopolanie z ro ­
zum ieli wobec naporu  niem ieckiego, że 
b y t narodow y zdołają u trzym ać, jeśli 
dorów nają N iem com  pod względem  
m aterialnym . Były to  początk i pracy, 
k tó rą  później w  K rólestw ie nazw ano 
„pracą organiczną". A u to r nie wiąże 
tych dw óch prądów . Chęć W ielkopolan 
oddziaływ ania n a  społeczeństw o przez 
organizacje przypisuje, zdaje  się słusz­
nie, w pływ om  Z achodu.

W  dziale „D robne prace i materiały*' 
J. B aum gart przedstaw ia „H istorię  i za­
w artość archiw um  książąt Sulkow skich 
w Poznańskim  T ow arzystw ie P rzyjació ł 
N au k “. W  zw iązku z przygotow yw aną 
m onografią Sułkow skich au to r p rze jrza ł
i uporządkow ał archiw um  rydzyńskie, 
pozyskane dla Pozn. Tow. Przyj. N auk  
przez ówczesnego dy rek to ra  B. Krzep­
kiego. W  .pracy -tej m am y w yczerpujący 
opis tego archiw um  bogatego  w źródła 
do dziejów  Polski X V III i X IX  s tu ­
lecia. Archiwmm to n ies te ty  dziś już nie 
istn ieje. Przew iezione przez N iem ców  
do gm achu A rchiw um  Państwow ego, 
spłonęło w czasie walk o Poznań.

Z eszy t zam ykają  recenzje  książek, 
dotyczących przew ażnie historii Z iem  
Z achodnich. Specjalne zainteresow anie 
budzą om ówienia literatu ry  niem iec­
kiej, k tó ra  zw łaszcza w ostatn ich  ła­
tach p rzed  w ojną n ie  grzeszyła ob iek ty­
wizmem i w ymagała ko rek tu r czy uzu ­
pełnień  ze stanow iska nauki polskiej.

Pow ojenny zeszyt Roczników  w ypeł­
n ia ją  prace pisane p rzed  w ojną a za­

chow ane szczęśliw ie wr tece red ak to ra . 
Z n a jd u jem y  tu przede "wszystkim roz­
praw ę prof. K. Tym ienieckiego pt. „H i­
storia i prehistoria", in teresu jącą przede 
w szystkim  badaczy  okresów  wczesno- 
historycznych. P rehistoria  je s t nauką, 
k tó ra  bardzo rozw inęła się w ostatnim  
czasie. Dzięki różnym  pracom  w ykopa­
liskow ym  zebrano  bardzo  dużo m ate­
riału, k tó ry  częściowo potw ierdza daw ­
n iejsze badania, a  częściowo ma dla te j 
gałęzi w iedzy znaczenie przełom ow e. T o  
bogactw o m ateriału  nie zawsze pozw ala 
na  należyte usystem atyzow anie go, co 
znów  uniem ożliw ia h isto rykow i w yko­
rzystan ie  w yników  tych  badań . O  ile 
chodzi o wczesne dziej-e Słowian, to nie 
m ożna ich od tw orzyć na .podstaw ie źró­
deł pisanych. Pom óc tu  m oże m ateria ł 
zgrom adzony i usystem atyzow any przez 
prehistoryków . O sada bagienna w Bisku­
pinie łączy wspaniale okres ku ltu ry  łu ­
życkiej z okresem  w czesnohistorycz- 
nym  Słowian i jes t pierw szorzędnym  
argum entem  dla h istoryka. Pierw szy 
okres historii słow iańskiej m ożem y więc 
odtw orzyć sobie system atyzu jąc  wyniki 
badań  prehistorycznych, gdyż h isto rycz­
nych  danych jeszcze n ie  mamy. P reh i­
sto ria  nie traci jednak  swego znaczenia 
z początkiem  epoki średniow iecznej. 
C zasy przedh isto ryczne kończą się w 
różnym  czasie dla różnych krajów . C za­
sy p reh istoryczne i historyczne zacho­
dzą n a  siebie, przedm iot ich jest ten sam. 
inny jest tylko rodzaj źródeł i s tąd  inna 
m etoda pracy. P reh isto ria  zajm uje się 
jeszcze okresem  w czesnohistorycznym , 
później luzuje jią archeologia h istorycz­
na, k tóra zajm uje się przedm iotam i ży­
cia codziennego. Badania nad  zaby tka­
mi w czesnohistorycznym i zaczęły się 
stosunkow o późno. W iek X  i późniejsze 
należały  w yłącznie do historii. O becnie 
w trak tow an iu  różnych kw estii trzeba 
uw zględniać w yniki badań  archeologicz­
nych. B adania te w prow adzą h istorię 
na  grunt b ard z ie j realny. W  połączeniu 
z przekazam i pisanym i pozw olą na peł­
n iejsze odtw orzenie obrazu tych czasów.
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O  znaczeniu ich dla h istorii m iast z 
okresu przed lokacją na praw ie n ie ­
m ieckim prof. Tym ieniecki w spom inał 
niejednokrotn ie. W yniki uzyskane nie 
zaw iodły 'oczekiwań historyków , p o ­
tw ierdzają ich h ipo tezy  budow ane na 
podstaw ie skąpych źródeł h isto rycz­
nych czy drogą analogii.

C iekaw e św iatło na skartabella t rzuca 
zam ieszczona przez A. W olffa zapiska 
z m azow ieckich ksiąg grodzkich, zaw ie­
rająca definicję skartabełlaitu.

Prof. Pollak podaje  garść szczegółów 
biograficznych o poecie Samuelu T w ar­
dowskim. D ane te zostały zebrane na 
podstaw ie ak t grodzkich kaliskich. U zu­
pełn iają one bardzo n iekom pletną jesz­
cze biografię poety.

O bszerne om ów ienie pośw ięca prof. 
K. T ym ieniecki książce prof. Z. W o j­
ciechowskiego pt. „Polska — N iem cy, 
dziesięć w ieków zm agania" oraz s tu ­

diom  historycznym , w ydanym  pod ogól­
nym  tytułem  „H ołd  pruski", polem izu­
jąc w n iek tó rych  p unk tach  z autorem
i charak teryzu jąc jego p unk t w idzenia. 
Prof. W ojciechow ski rozp a tru je  dzieje 
z geopolitycznego punk tu  w idzenia, 
k tó re  to  u jęcie  zbliża m inione epoki do 
teraźniejszości i nadaje  książce pewną 
aktualność.

W  dziale „N ekro log i" znajdu jem y 
sylw etki trzech zm arłych w czasie w oj­
ny  histo ryków  poznańskich, prof. K. 
Chodynickiego, Janusza Staszewskiego
i Sylw estra M achnikowskiego, k tó rzy  
pracam i swymi często  zasilali Roczniki 
H istoryczne.

System atyczny przegląd treści 15 to ­
mów R oczników  H istorycznych , k tó ry  
doskonale o d d a je  charak ter czasopism a, 
dał długoletni ich redaktor, prof. K. T y ­
mieniecki.

Maria Szym ańska
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